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      Czarna Góra


      Październik 1871, Antonowka, guberniapermska


      [image: ]Wiatr ciągnący ze wschodu pachniał ostro mrozem inadchodzącą zimą. Kolejne podmuchy swobodnie hulały uliczkami miasteczka. Paweł Skórzewski, nie zwalniając kroku, ominął błotnistą kałużę izaciągnął pas odwie dziurki. Od razu zrobiło mu się jakby odrobinę cieplej. Wicher cisnął wędrowcom wtwarze jakieś paździerze, poderwał na chwilę poły znoszonych płaszczy, próbował zerwać czapki, apotem, jakby zawstydzony własnymi wybrykami, pomknął gdzieś dalej.


      Czy przyjemniej umierać władny dzień, czy wtaki jak ten? – zadumał się chłopak.


      Zakręcili. Szli opłotkami osady. Domy, które mijali, były, oile to możliwe, coraz brzydsze ibardziej zapuszczone. Za krzywym chruścianym płotem ponuro zawył pies. Od strony stacji dobiegł ich gwizd parowozu. Jakiś staruszek wbił wzdłuż ściany chaty tyczki iteraz upychał za nie snopki ogaty. Na ich widok wmilczeniu uchylił czapki. Odpowiedzieli tym samym.


      –Zima idzie – mruknął pan Seweryn. – Da nam się we znaki, oj, da...


      –Młody jesteś – uśmiechnął się pan Piotr. – Ja pamiętam zdzieciństwa lato roku szesnastego izimy, które po nim przyszły. WPolsce były wówczas gorsze mrozy niż dziś na Syberii. Powiadali, że to od pyłów wulkanicznych watmosferze. Żółte mgły izachody słońca tak krwawe, że nigdy już potem podobnych nie widziałem.


      Umilkli, bo znów dmuchnęło im wtwarze.


      Co za dziura, westchnął wduchu Paweł. Jakby wynurzyła się zbłota iteraz ponownie zapada się wbłoto.


      Wszystkie ściany, które widział, były krzywe. Wszystkie dachy zapadnięte, poszarzałe, porośnięte mchem. Tylko nieliczne domostwa miały rynny. Każda deska wzasięgu wzroku zdawała się popękana, spaczona albo wypróchniała, aczęsto jednocześnie popękana, spaczona iwypróchniała.


      Doszli do szerszej uliczki, wymoszczonej resztkami dranic, gontów oraz grudami polepy ikawałkami gruzu zrozebranych domów. Tu szło się łatwiej, ale buty itak mieli już przemoczone.


      Drewniany zajazd, pamiętający zapewne czasy cara Pawła, głęboko wrósł wglebę. Przed bramą kilka lat temu ugrzęzła zniszczona arba. Zapadła się wziemię niemal po osie, dyszle smutno sterczały ku niebu.


      Wgłównej sali gospody trwała zabawa. Trzej Polacy skrzywili się, słysząc knajacką piosenkę, wywrzaskiwaną przez kilku pijanych rzezimieszków.


      Zaszli od tyłu głównego budynku. Drzwi były niskie, musieli schylić głowy, by nie uderzyć czołami wbelkę naproża. Wsieni cuchnęło stęchlizną iprzekiszoną kapustą. Właściciel musiał ich oczekiwać, bo zaraz zszedł po krzywych schodach ze świeczką wręce. Nawet się nie przywitał.


      –Na lewo – zakomenderował.


      Przerobiony ze starej komory pokoik był ciasny iciemny. Niewiele światła wpadało przez okno przeszklone mętną szybą, pełną purchli, nierówności iprzebarwień. Wpokoju czuć było zastarzałym potem, stęchlizną, mysim siuśkami ipluskwami. Szpary wdeskach ścian polepiono jakimś kitem, ale to raczej nie powstrzymało inwazji robactwa. Podłoga spróchniała, od dawna wymagała wymiany.


      Pijacka piosenka docierała aż tutaj.


      We wnętrzu było niewiele sprzętów. Łóżko, kulawe krzesło, stołek zwpuszczoną miską, półka, na której stała poczerniała ze starości ikona oraz leżał kawałek zeschniętego mydła.


      Przybyli stali przez chwilę wmilczeniu zobnażonymi głowami. Nieboszczyk leżał na sienniku, spod cienkiego koca sterczały bose stopy, zdawno nieobcinanymi paznokciami. Prześcieradła ani obleczenia pledu najwyraźniej nie miał. Poduszka była poprzecierana, zdziur sterczały kłaczki sfilcowanej wełny.


      –Ot, pochorował trochę iprzekręcił się... Był Polakiem, tak jak wy. – Gospodarz żuł słomkę kącikiem ust. – To ipomyślałem, że wy go powinniście pochować wedle waszych zwyczajów iodmówić nad grobem wasze modlitwy... Uriadnika zawiadomiłem.


      Po prostu nie chce zająć się pogrzebem, przeleciało Pawłowi przez myśl. Ale, zdrugiej strony, pogrzebać rodaka to faktycznie nasze zadanie. Ciekawe, czemu sienniki imaterace zawsze robią wpaski – pytanie pojawiło się znikąd izaraz uleciało, pozostając bez odpowiedzi.


      –Ubranie jakieś do trumny by się przydało – odezwał się pan Piotr.


      –Rzeczy wzasadzie nie zostawił, ot tyle, co tam leży. – Gospodarz wskazał kupkę łachów przewieszonych przez oparcie krzesła. – Awtej kapocie przybył... – Spojrzał na złachaną kurtkę, smętnie zwisającą zkołka, ipokiwał frasobliwie głową. – No itorba jeszcze, ale wśrodku ani grosza, tylko papierów trochę. Chorował dłuższy czas, do pracy nie chodził, to inic dziwnego, że kończyły mu się pieniądze. Tydzień temu położył się ijuż nie wstał. Czynsz mi był dłużny za trzy miesiące. – Zrobił zbolałą minę, ale wyszło sztucznie.


      Oczy Rosjanina łypnęły chytrze, widocznie liczył, że poczują się wobowiązku uregulowania za nieboszczyka ostatnich długów. Nikt jednak nie podjął tematu.


      –Pawle – odezwał się wreszcie Piotr – idź do stolarza po trumnę. Dobrze by było, gdyby na wieczór zrobił. Daj mu rubla zadatku, resztę potem dopłacimy. Czuwanie przy zwłokach urządzimy umnie, tu za mało miejsca. Weź tę torbę zpapierami. Przejrzyj wszystko, trzeba napisać list, zawiadomić rodzinę, oile takową miał... Ja wiem tyle, że miał na imię Antoni.


      –Antoni Kowalski – powiedział gospodarz. – Tak przynajmniej miał wpisane wpaszporcie, ale czy to aby jego paszport?


      –Pokażcie.


      Książeczka była wymięta ipoplamiona, jakby kiedyś przemokła wraz zwłaścicielem. Wynikało zniej, że Antoni Kowalski urodził się w1830 roku wPłocku. Rysopis mniej więcej się zgadzał. Wbito też pieczęć iumieszczono adnotację ozwolnieniu zkatorgi po odbyciu kary.


      –Że niby ma mieć niespełna czterdzieści lat? – Pan Piotr spojrzał wzadumie na nieboszczyka. – Hmm...


      –Jest niewiele starszy ode mnie, ale dałbym mu trzy dekady więcej – rzucił milczący dotąd pan Seweryn. – Zdrugiej strony, jeśli był na katordze... Za każdy rok wwarzelni soli albo wgarbarni można śmiało trzy liczyć. Zobacz nadgarstki. Takie blizny zostają, gdy się kilka lat tyra przykutym do taczek wkopalni.


      –Tak, masz rację. Ano cóż, godzi się oddać rodakowi ostatnią posługę. Myślę, że trzeba sprowadzić tu wózek itrumnę, przełożymy ciało, zawieziemy do mnie. Tam się je obmyje iubierze. Tych szmat nie ma co brać, damy biedakowi jakąś koszulinę ispodnie. Buty...


      Pod łóżkiem stały zniszczone ciężkie trepy. Skóra rozeschła się ipopękała. Wierzchy icholewki były kompletnie zdefasonowane, pogniecione wharmonijkę. Podeszwa odchodziła. Chłopak spojrzał na sterczące zprzyszwy pordzewiałe gwoździki.


      –Jak najeżona zębami paszcza krokodyla... – mruknął.


      –No ale jak to tak, do trumny bez butów? – pokręcił głową pan Seweryn.


      –Są jeszcze łapcie zbrzozowego łyka gdzieś głębiej pod łóżkiem – podpowiedział gospodarz. – Bida znędzą, niech się cieszy, że trumnę mieć będzie.


      –Jutro go pogrzebiemy – rzekł pan Piotr. – Bez księdza, bo iskąd...


      –Aten wasz, co to pieszo po Syberii chodzi? – burknął Rosjanin. – Był uwas wzeszłym roku. Gdybyście go zawezwali telegraficznie... Zimno teraz, zmarły może itydzień poleżeć.


      –Ojczulek Józef Szwermicki? On jest proboszczem wTobolsku. Może za dwa lub trzy lata znów ruszy wpodróż duszpasterską. Kto wie, może wtedy inas odwiedzi. Ale może chociaż usiebie wkościele mszę za nieboszczyka odprawi? To dobry pomysł, zaraz rano napiszę.


      Ilu jeszcze naszych tak umrze, wskrajnej biedzie, chorobie isamotności. Zdala od domu, zdala od kraju, bez towarzystwa bliskich, bez ostatniego namaszczenia, na wygnaniu... – myślał Paweł, brnąc przez błoto do warsztatu stolarza. Ilu zostanie tak pogrzebanych, bez księdza, wmiejscu, gdzie nigdy nie dotrą ich bliscy, by pomodlić się na mogile? WPolsce na pewno też bywa czasem podobnie, jednak... To co innego. To, co wkraju stanowi smutny wyjątek, na Syberii jest powszechne.


      *


      Do wieczora zostało niewiele. Trumnę wniesiono do głównego pomieszczenia, oparto na dwóch krzesłach, przygotowano świece. Na nocne czuwanie przy zwłokach zapowiedzieli się niemal wszyscy Polacy zAntonowki ijeden Niemiec, inżynier zBawarii, też katolik.


      Przy obmywaniu ciała odkryli przypuszczalną przyczynę śmierci. Nieznajomy miał na udzie dwie paskudne rany. Jedna zagoiła się dużo wcześniej ipozostała po niej tylko ohydna blizna. Druga najwyraźniej nie mogła się wygoić, jakiś czas temu znów się zaogniła iotworzyła. Wypełniała ją żółta cuchnąca ropa, skóra wokoło poczerniała. Żyły itętnice biegnące od rany były sine inabrzmiałe.


      –Gangrena poszła – ocenił pan Seweryn. – Albo coś podobnego. Gruczoły wpachwinie napuchły, pewnie gdyby je rozkroić, itam znajdziemy zgniliznę.


      –Sekcji robić nie będziemy, bo ipo co – odrzekł pan Piotr. – Wygląda, jakby przed kilku miesiącami coś wycinał zmięśnia. Może guz jaki? Albo coś mu się wbiło. Potem zaszył ranę, opatrzył, ale nie oczyścił należycie albo ibakcyle wlazły...


      –Wiosną albo wczesnym latem – uzupełnił obserwacje Paweł. – Ten przeklętnik gospodarz mówił, że trzy miesiące chorował.


      –Czemu nie poszedł ztym do felczera?


      –Może iposzedł, może nawet sprowadzono mu jakiegoś konowała... Nie wiemy. Gangreny trudno się pozbyć. Można wycinać chorą tkankę, można spróbować ją wypalić spirytusem, jodem, preparatami zsiarki, aniektórzy próbują nawet rozżarzonym pogrzebaczem. Podręczniki wojskowe wspominają owrzącym oleju lub prochu strzelniczym ipodobnych sposobach.


      –Tak czy inaczej, nie udało mu się.


      Skończyli iprzygotowali wszystko, po czym przeszli do kuchni. Umyli dokładnie ręce ługiem. Paweł siadł wkącie pomieszczenia. Grzał plecy okafle pieca. Za oknem wył wiatr. Poza nimi trzema inieboszczykiem nikogo jeszcze wchacie nie było. Skórzewski obserwował towarzyszy spod oka. Pan Piotr, nieformalny przywódca polskiej kolonii, krzątał się dziarsko jak zwykle. Choć przekroczył już siedemdziesiątkę, trzymał się prosto, widać było po nim resztki oficerskiego sznytu. Pan Seweryn był opołowę młodszy. Trzy lata wkopalni rudy żelaza bardzo zniszczyło mu dłonie. Regularnie czytywał gazety, szukając wzmianek na temat zdrowia cara ipowiększania się jego rodziny. Bywało wcześniej, że kolejny władca zokazji koronacji ogłaszał amnestię. Bywało, że ogłaszano ją zokazji narodzin następcy tronu. Ale na razie na nic podobnego się nie zapowiadało.


      Dmuchnęło mocniej. Przez izbę od nieszczelnego okna przeciągnął chłodny powiew. Szyby wymagały nowego kitu, pora też była ściągnąć ze strychu iwstawić wewnętrzne okna. Tyle dobrze, że latem wymienili drzwi ipokryli belki nową polepą. Wokoło chaty wzdłuż ścian nabito już tyczki na snopki ogaty.


      –WPolsce, kiedy tak duje, mówi się, że ktoś się powiesił – westchnął pan Seweryn, przelewając wódkę zbaniaka do mniejszej butelki.


      Gospodarz dolał świeżej wody do samowara iteraz próbował rozdmuchać ogień. Wreszcie, znużony bezowocnymi wysiłkami, nabrał zpaleniska pieca szufelkę żaru iwsypał od góry wrurę grzewczą.


      Jesteśmy rozbitkami, pomyślał chłopak. Rozbitkami na dalekiej egzotycznej wyspie, nieliczną garstką rozproszoną wśród dzikich iprymitywnych tubylców. Europejczykami, światłymi iinteligentnymi, rzuconymi wodległy dziki świat ipoddanymi władzy lokalnych kacyków. Nasza ojczyzna istnieje gdzieś tam, za bezkresnymi przestrzeniami, ale nie mamy możliwości się do niej dostać... Starsi jeszcze pamiętają ojczysty kraj. Chodzili ulicami polskich miast, odwiedzali sanktuaria, cieszyli oczy skarbami sztuki igmachami będącymi dziełem minionych pokoleń. Znają przysłowia, powiedzonka. Ja mówię tym samym językiem, ale wyrosłem tu, tysiące wiorst od rodzinnych stron. Wiele pojęć to dla mnie puste dźwięki. Lepiej mówię po rosyjsku, każde potrzebne słowo przychodzi na myśl od razu.


      Piotr walczył przeciw carskim zbronią wręku, raz już uciekł zzesłania... Ułaskawienie go nie obejmie. Seweryn? Nie był nawet powstańcem, ot, poszedł do teatru, wynikła scysja, dał na oczach ludzi wmordę carskiemu oficerowi. Wyrok był surowy, bo iszarża sponiewieranego wojskowego wysoka... Sąd wlepił trzy lata katorgi idożywotnie osiedlenie. Swoje wkopalni odcierpiał, ale wrócić do kraju mu nie wolno. Amnestia? Może ima szansę się załapać. Tylko kiedy? Car Aleksander jest jeszcze młody ipodobno końskiego zdrowia, aPolaków nie lubi. Koronacja następcy może być za dwadzieścia lat. No chyba że ktoś będzie tak miły iumówi cara na wcześniejsze spotkanie zkostuchą.


      Zamach przeprowadzony cztery lata wcześniej wParyżu przez Antoniego Berezowskiego był nieudany. Czytali otym wgazetach. Były powstaniec próbował zastrzelić cara zciężkiego pistoletu kawaleryjskiego. Strzał był piękny, niestety, wostatniej chwili między zamachowcem akaretą znalazł się koń jednego zżołnierzy eskorty.


      Chłopak zagryzł wargi. Sięgnął po torbę nieboszczyka. Właściciel kwatery rzecz jasna przeszukał ją zaraz po śmierci lokatora. Wbocznej kieszonce było kilka wygładzonych przez wodę kolorowych kamyczków. Natomiast papiery najwyraźniej oberżysty nie zainteresowały, pewnie nie znał polskiego, może nawet nie czytał walfabecie łacińskim. Chłopak zabrał się do ich przeglądania.


      Listy po polsku zdatą sprzed przeszło dziesięciu lat. Żadnej koperty, żadnego adresu zwrotnego, tylko wgórnym rogu każdego nazwa miasta idata.


      Płock... Nigdy nie słyszałem otakiej miejscowości, pomyślał Paweł. Muszę kogoś znaszych zapytać. Jeśli to wioska albo małe miasteczko, może listonosz znałby rodzinę tego Kowalskiego? Zdrugiej strony, skoro nie ma późniejszych, może wszyscy umarli ityle? Trzeba by przeczytać...


      Papier kilka razy zawilgł, litery rozmazały się, rozpłynęły. Dawało się odcyfrować tylko pojedyncze słowa. Skórzewski dłuższą chwilę przeglądał pozostałe dokumenty. Decyzja ozwolnieniu zkatorgi, zaświadczenie oprawie swobodnego przemieszczania się po terytorium na wschód od Uralu, świadectwa pracy wjakichś fabryczkach, przepustka na wyjazd do Moskwy, prawo osiedlenia się na terenie Rosji europejskiej zwyłączeniem miast będących siedzibami guberni. Szukał koperty albo kartki zadresem... Niestety. Wbocznej kieszeni był jeszcze cienki notes. Ostatnia szansa – ale itu nie było żadnych wskazówek.


      Przeglądał uważnie kolejne karty. Itu litery rozpływały się, strony poznaczone były plamami tuszu izaciekami, jakby nieznajomy forsował wpław Kamę. Przy grzbiecie papier upstrzyły czarne plamy, grzyb przeżerał na wylot kartki. Wjednym miejscu poświęcono stronę inarysowano ołówkiem mapkę. Jakieś miasteczko, rzeka lub strumień, zaznaczony kwadracik, podpisany „ruiny klasztoru”, apowyżej, wmiejscu zetknięcia się dwóch cieków wodnych, wyraźnie nakreślony znak X, nad nim jeszcze rosyjska litera F.


      Paweł rozłożył notes na stole, bliżej świecy, iujął wdłoń lupę. Badał tekst, usiłując odczytać rozmazane znaki. Wkancelarii ziemstwa nieraz musiał odcyfrowywać podania ilisty pisane przez półanalfabetów. Zagryzł wargi, gdy uświadomił sobie, że lepiej radzi sobie zcyrylicą niż złacińskimi literami.


      Obruszczyłem się, pomyślał ze smutkiem. Starsi ubierają się wmiejscowe stroje, chodzą do bani, piją herbatę zsamowara, ale pozostali Polakami. Ja? Kim właściwie jestem? Nie, nie dam się.


      –No ico tam masz? – zapytał pan Piotr.


      –Mapa... Ale nie wiem czego – odparł Paweł. – Żadnych opisów, tylko nazwy miejscowości ijakieś hieroglify.


      –Kółko idwójka zprzekreślonym ogonkiem... Gdy dawno temu wPolsce uczyłem się chemii, profesor mojego gimnazjum opowiadał nam trochę oniegdysiejszych uczonych, alchemikach, astrologach. Oni pisali symbolami, żeby postronni nie mogli odczytać ich notatek. Kółko zkropką to złoto. Dwójka zprzekreśloną dolną beleczką to niebezpieczeństwo.


      –Złoto? – uśmiechnął się Paweł. – Znalazł skarb?


      –Może skarb, może żyłę złota... – zadumał się pan Seweryn. – Syberia jest wielka ikryje wiele skarbów. Rudy metali, cenne kopaliny, zwierzątka futerkowe, zioła odużej mocy... Gdy odbywałem zesłanie wpobliżu chińskiej granicy, zaniemogłem. Kopalniany felczer już na mnie krzyżyk postawił, ale miejscowi podali mi wywar zkorzenia żeń-szenia. Trzy dni leżałem wmalignie, targany gorączką, zgłową pełną dziwnych wizji, ale potem wstałem zupełnie zdrowy. Gdzie to jest?


      –Wedle opisu Jelizawietsk Uralskij, jakieś czterdzieści wiorst na północ od miasta Niżnyj Tagił.


      –To nie tak znowu daleko stąd. Trzysta wiorst mniej więcej. Dziesięć dni marszu, ażeś młody, to może iwsześć dojdziesz – powiedział gospodarz. – Pytanie tylko, czy warto.


      Pochylili się we trzech nad notesem. Oglądali rozmazane bazgroły. Odcyfrowali pojedyncze słowa. „Czarna”, „zagrożenie”, „rzeka”, „pewna śmierć”, „rudy”, „larwy”. Wtekście trzy razy użyto symbolu złota. Na kolejnej stronie widniał szkic przedstawiający patelnię zanurzoną wwodzie oraz oskard oparty oskałę. Obok były jakieś notatki maczkiem, ale kompletnie już nieczytelne. Paweł spróbował obejrzeć jeszcze strony pod kątem, do światła lampy. Niewiele to pomogło.


      –Mapa odkrytych pokładów złota – rozważał pan Seweryn. – Tak się je wydobywa ze strumieni. Złoto jest ciężkie, pięć razy cięższe niż woda. Zawsze opadnie wdół. Trzeba zaczerpnąć zrzeki piasku, ale nie byle gdzie. Tam, gdzie nurt zwalnia albo uderza oprzeszkodę... Taki ciężki czarny piach zmułem. Rzucasz na patelnię ipłuczesz...


      –Jak wksiążkach przygodowych oamerykańskim Dzikim Zachodzie? – spytał pan Piotr.


      –Dokładnie tak. Prosta robota. Trzeba tylko trochę czasu dla nabrania biegłości. Robiłem to na Dalekim Wschodzie, gdy mi się katorga skończyła. Całe lato szedłem na zachód przez tajgę. Trafiałem na strumień, płukałem. Najczęściej nic ztego nie miałem, ale dwa razy potoki niosły złoto. Uzbierałem tyle drobin kruszcu, że zimę przetrwałem.


      –Przyjdzie wiosna, jedź tam – doradził Piotr. – Do tego Jelizatwietska. Może akurat koło fortuny się obróci itrafisz na skarb. Będziesz miał na podróż do Europy istudia. Masz czyste papiery. Paszport bez wpisanej kategorii czy nakazu osiedleńczego. Nie jesteś zesłańcem. Nie potrzebujesz zezwolenia na wyjazd. Nic cię tu już nie trzyma. Pluń na tę dziurę ijedź do domu. Do Polski, do swoich krewnych. Ogroby twoich rodziców zadbamy.


      –Łatwo powiedzieć... – westchnął Paweł. – Zdrugiej strony, jeśli mi się nie powiedzie, zawsze mogę wrócić tutaj.


      Raz jeszcze przejrzał papiery nieboszczyka, odkładając je kolejno na stół.


      –Czekaj, pokaż no mi to! – Pan Piotr podszedł iniemal wyrwał mu dokumenty.


      Przejrzał je sam. Widać było, że ztrudem tłumi podniecenie.


      –Panowie... – odezwał się cicho izarazem jakby uroczyście.


      Wjego głosie było coś takiego, że towarzysze podnieśli głowy.


      –Co ci się stało? Jesteś blady jak ściana – zaniepokoił się pan Seweryn.


      –Swoją drogą, tak pomyślałem... – Przywódca kolonii spojrzał na przyjaciela uważnie, badawczo. – Gdyby tak... Mówię czysto teoretycznie... Po prostu mam naturę skłonną do poetyzowania ifantazjowania, ale... Jesteś wwieku nieboszczyka, podobnego wzrostu ipostury. Zgadza się kolor oczu iinne szczegóły rysopisu podanego wpaszporcie. Gdybyś tak wsadził to wkieszeń, poszedł do Permu ikupił bilet na pociąg...


      –Ale... – Pan Seweryn przechylił głowę.


      –Uriadnik nie zatrzymał paszportu Kowalskiego po jego śmierci. Zapomniał! Albo właściciel zajazdu, jak szedł zawiadomić ozgonie, nie zabrał go ze sobą. Jest tu komplet dokumentów. Ato, jak mniemam, oznacza, że możesz uciekać na jego papierach. Jest tu dokument omożliwości zamieszkania gdziekolwiek wRosji. Do samej granicy zPrusami czy cesarstwem austro-węgierskim.


      –Wielki hazard – szepnął pan Seweryn. – Ale...


      –Może się udać... Uriadnik sobie przypomni albo inie. Jak sobie przypomni, wdroży śledztwo. Będzie się zastanawiał, kto mógł buchnąć dokument. Zapyta nas. Powiemy, że listy iinne papiery po zmarłym spaliliśmy, ale paszportu nie było. Uwierzy albo nie. Kiedy masz się meldować wcyrkule?


      –Raz wtygodniu, wpiątek. Adziś sobota dopiero. Sześć dni.


      –Uriadnik może wcześniej zauważyć, że nie ma waktach paszportu. Najpierw odwiedzi właściciela zajazdu. Ten zezna, że wszystkie papiery oddał nam. Wtedy zacznie nas przesłuchiwać. My oczywiście żadnego paszportu nie widzieliśmy na oczy. Potem żandarmi mu zameldują, że się nie stawiłeś. Nie zameldują wpiątek, poczekają dzień lub dwa, potem będzie niedziela. Zapewne wponiedziałek dopiero wyślą żandarma na twoją kwaterę. Na drzwiach powiesisz kartkę, że chory jesteś ipojechałeś do szpitala wPermie. Najpierw wyślą depeszę do Permu, żeby to sprawdzić. Zyskasz dodatkowy dzień.


      –Przy odrobinie szczęścia mam tydzień... Może nawet dziesięć dni. Wciągu dziesięciu dni mogę faktycznie dotrzeć między naszych. Perm, Moskwa, Brześć, Warszawa, apotem koleją warszawsko-wiedeńską wstronę granicy. Szmat drogi.


      –Przełączka do Kijowa już zbudowana, pisali otym wgazetach – rozważał gospodarz. – Ale nie wiem, jak dalej. Może lepiej na północ? Na Litwę ido Prus? WMoskwie musisz zasięgnąć języka. Masz pieniądze?


      –Około dwudziestu rubli.


      –Mało. Ja mam czterdzieści...


      –Mogę dołożyć dwanaście – zaofiarował się Paweł.


      –Siedemdziesiąt dwa. Mało, mało, ale od biedy musi wystarczyć. Nikogo więcej wolałbym nie wtajemniczać. Ludzie są różni.


      Pan Seweryn pobladł, mimowolnie zacisnął pięści. Zmarszczył czoło iprzechadzał się po kuchni nerwowym krokiem. Kalkulował ryzyko.


      –Swirepyj plan, wariactwo... – bąknął wreszcie. – Jak mnie złapią...


      –Było wrozporządzeniu, które przepisywałem wbiurze. Samowolne oddalenie zmiejsca zesłania to dwa lub trzy lata rot aresztanckich izaostrzenie warunków odbywania kary – powiedział Skórzewski. – Pańska zsyłka była przypisana do katorgi na Dalekim Wschodzie, po odbyciu kary zdożywotnim osiedleniem przymusowym na terenie wschodnich guberni Rosji europejskiej. Jeśli pana złapią, potrzymają wwięzieniu albo na katordze, ajak skończy się wyrok, dostanie pan osiedlenie za Uralem. Wjeszcze gorszej dziurze niż ta.


      –Ipewnie dodatkowy wyrok za posługiwanie się fałszywymi dokumentami – dodał Piotr. – Sam wiesz, jak to jest. Pięć lat wkopalni może zsiłacza zrobić wrak człowieka. Albo izabić.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.
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